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t a t y  przeciw anstre-poisliemu rozw iazam
Wiedeń. Pisana niemieckie ogłaszają ze 

trony dobrze poinformowanej następujące 
wyjaśnienie': W rokowaniach z Polakami sta- 
lęli Niemcy na stanowisku, że obecnie n i e 

p o w i n n a  n a s t ą p i ć  z m i a n a  g a b i - 
ń e t u. Gotowość Polaków do podjęcia roko­
wań należy odnieść do tego. że w k w  e - 
S t y i K r ó l  e s t w a P o 1 s k i e g  o r z ą d 
n i e m i e c k i  p o w z i ą ł  j u ż  u c h w a ł ę. 
N i e m c y  n i e  z g  a d z a j  ą s i. ę n a  r o  z- 
w i ą z a n i  e a u s.,t r  o-p oil s k i e. Króle­

stwo Polskie ma być utworzone w ramach 
d a w n e g  o K  ts i ę s t w a W  a r is z a w - 
s k i e g  o.

ORGAN HERTLINGA O SPRAWIE POLSK.

Berlin. „Nordldeutsohe Allg. &tg.“ pisze w 
przeglądzie tygodniowym pod tytułem „wy­
darzenia w świeicie44 o rozwiązaniu auistro- 
polskiem i wizycie Buriana: Znanem jest, że 
proporcy e rządu aus tr o -węgierskiego, które 
Burian teraz przywiózł w formie gotowej zu­
pełnie, wychodzą w nowej zupełnie kon- 
strukcy i politycznej, która stara się roz­
wiązać sprawę polską w ten sposób, aby 
Polska z Galicyą złączona,, została wciągnię­
tą w OTEgsinizm monarchii austro-uęgierskiej. 
Z te j nowej państwowej postawy zasadniczej 
Europy środkowej ma się następnie wywią­
zać nowa konstru kcja  wojskowa i gospo­
darcza sojuszu 'i* R-zęszą niemiecką. W ypra­
cowanie takiego planu stoi w s p r z e c z n o -  
ś e i w o b e o w y jp r a c , o w a n i a  p r z y -  
g o. t o w a  n e g o i z a o f i a  tr o w a , n e g o 
p r z e z  IŁ z ejs z ę n i e  m i e c  k ą, ponieważ 
wedle naszego oświadczenia właśnie sprawy 
gospodarcze ostatecznemu isformuł owaniu 
największe staw iają trudności i dłuiżtszych 
potrzebują narad zawodowych. To atoli nie 
powinno powstrzymywać, gdy się uregulo­
wanie spraw politycznych stawia, na drugie 
m iejsce lub czyni od nich zawisłem. Sprawa 
polska jest sama w sobie t a k  t r u d n e m  
d z i e ł e m ,  że według pojmowania niemie­
ckiego nie byłoby praktycznem uważać je j 
za  p u n k t  w y j ś c i a pracy całej, ponie­
waż w przeciwnym razie z a g r o ż o n e  by­
łoby pożądane z obu stron przyspieszenie 
wynikus
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Brak żywności w Wiedniu.
Wiedeń. R. kor. Ruda robotnicza posta­

nowiła w prątek zebrać sdę ponownie, aby 
w słu ch a ć  sprawozdania o przebiegu roko­
wań z rządem, które się właśnie zaczęły i 
potem powziąć odpowiednie uchwały.

POMOC W ĘGIER.
Wiedeń B. kor. Dzienniki donoszą z Bu­

dapesztu. że wczorajsza, rada ministrów po­
stanowiła udzielić'W iedniowi wszelkiej mo­
żliwej pomocy przez wysłanie wczesnych 
ziemniaków, oraz wołów. K ilka wagonów 
załadowanych już wysłano do Wiednia.

DOWÓZ ŻYWNOŚCI DLA WIEDNIA.
Wiedeń. Arib. Ztg.“ donosi, że wezorąj w 

halach targowych zebrało się około 30.000 
ludzi, domagając się wydania dostatecznej 
racyi mięsa i chleba. Przyszło do demon-

straciyi, która zakończyła się opróżnieniem 
hal przez policyę i zamknięciem ich.

UCHWAŁY RADY ROBOTNICZEJ.
Wiedeń. B. kor. W sprawie zmniejszenia 

racyi chleba wiedeńska radtU robotnicza po­
wzięła wczoraj późnym wieczorem uchwałę, 
w której domaga się przywrócenia p e ł n e j  
r a c y i  c h 1 e b a, a dopóki to nie będzie 
możliwe, żąda dodatków w miejsce chleba. 
Dalej postawione jest żądanie p o d w y ż ­
s z e n i a  p ł a c r o b o t ni i e z y e h, jako- 
też wprowadzenie ulg w pracy wobec słab­
szego odżywiania się robotników, oraz ogra­
niczenie pracy nocnej. Ponieważ istotne 
trwałe polepszenie warunków żywnościo­
wych nie jes t możliwe dopóki trwa wojna, 
nie obniżając znaczenia wielkich przeszkód 
w obecnej chwili dla wszelkich wysiłków 
pokojowych, rada robotnicza ponawia żąda­
nie najrychlejszego pokoju. Poważną troską 
stwierdza rada robotnicza, .że na poważne 
oznaki początku zmiany nastroju w krajach 
nieprzyjacielskich ze strony oficyaLnej nie­
mieckiej odpowiedziano w sposób, który 
zdaje się być m a ł o p o d a t n y m  dla u- 
mocnienia woli pokojowej w krajach nie­
przyjacielskich. Rada robotnicza żąda, aby 
Austro-'Węgry nie tylko były gotowe każde­
go czasu przystąpić do rokowań o pokój po­
wszechny, jakoteż o 'założenie* ligi narodów, 
lecz aby także oświadczyły, że są. gotowemi 
w m o ż l i w i e  k r ó t k i m  c z a s i e  zapro­
sić rządy krajów nieprzyjacielskich do ro­
kowań pokojowych na owej zasadzie. Da­
lej domaga się rada robotnicza, n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  z w o ł a n i a  p a r l a ­
m e n t u  i podkreśla, że aby w interesie za­
opatrywania w środki żywności kolejarze, 
robotnicy przewozowi, jakoteż robotnicy w 
przemyśle środków żywności unikali wszy­
stkiego, roby mogło zakłócić prżewóz i pro- 
dukcyę środków żywności, wreszcie w^ywa 
robotników do przestrzegania spokoju/i u- 
nikamią starć ulicznych.

Bo Niemcy obiecały?
Wiedeń. „Arb. Ztg.“ przynosi pod powyż­

szym tytułem obszerne streszczenie wywo­
dów radcy mag. dr. U o s  ś k  o pi: a o sytua- 
cyi aprowizacyjnej, wygłoszony eh na. kon­
ie rency i seniorów rady m. Wiednia. Dr Ross- 
kopt stwierdził, że wedle umowy między 
Niemcami a  Austryą przynajmniej 11 a p a ­
p i e r z e  zagwarantowano dostarczenie 
środków żywności dla Austryi. Niemcy zo­
bowiązały się mianowicie urnową państwo­
wą zaopatrzyć zarówno ludność cywilną jak  
i wojsko w Austryi w mąkę w czasie o d  15 
c z e r wic a  d o 15 ś i e r  p 11 i a, z dowolnych 
źródeł. W rzeczywistości jednak z. niewiado­
mych powodów Niemcy nie dostarczyły 0 - 
biecanego kontyngentu. W o b e e n e j 
c h w i l i  N i e  111 o y s ą wi  n, 11 e A ą  s t r y i 
2000 w a g o n ó w  m ą k  i. W ostatnim ty­
godniu tj. od 16 do 22 ban. sytuacya była ta­
ka, że Austrya miała do dyspozycyi 420 wai- 
gonów mąki. Po odliczeniu dla W iednia 360 
wagonów  ̂ pozostało dla całej Austryi 60 w a­
gonów. Unząd żywnościowy podjął energi­
czną akicyę u rządu niemieckiego »o dotrzy­
manie zobowiązań, na/stąpiły także kroki dy­
plomatyczne. A u s t r y a  z o s t a ł a  w y ł ą ­
c z o n a  z p r a w a -  p o b o r u  ż y w n o ś c i  
n a  U k r a i n i e ,  na podstawie umowy z 
Niemcami.

DOWÓZ ŻYWNOŚCI Z UKRAINY.
Kijów. B. kor. Austro-węgierski i niemie­

cki ambasador podpisali dziś wspólnie z u- 
kruińskim prezydentem ministrów umowę 
co uo. utworzenia ukraińskiej rady żywno­
ściowej, która obejmie *-na całym obszarze 
Ukrainy ujednostajnienie gromadzenia środ­
ków żywności i paszy oraz zaopatrywanie 
wojsk i miast i centrów przemysłowych na 
Ukrainie w żywność, jakoteż sprawę wywo­
zu żywności do państw teatralnych.

Miasta włoskie pod ogniem.
Wiedeń. Ja k  donosi sprawozdawca wo­

jenny „Giomale dTtaiiau, wiszysitkie więk­
sze m iasta włoskie wzdłuż frontu znajdują 
się pod ogniem artyleryi ausitryackiej. T  r e- 
y i s o bombardowane jest ciężkimi pociska­
mi od niedzieli. Na miasto padło w jednym 
dniu p r z e s z ł o  300 g r a n a t ó w .  Także 
S c  k i  o, B a s s a n o  i A s o l o ,  są silnie 0- 
strzeliwane.

W YPADEK ARCKS. MAKSYMILIANA.
Bozenta. B. koi’. Ja k  ^iadomo, oddziały 

grupy arcyksięciia Maksymiliana dnia 15 b. 
111. wzięły szturmem Dosso Alto. Podczas te­
go arcyksięciu wydii<i’zył się wypadek. Arcy- 
książe śledził przebieg walki ze stanowiska 
bocznego. Bezpośrednio kolo stanowiska ar- 
cyksięcia pękł granat, b^utkiem ciśnienia 
powietrza arcyksiąże doznał bolesnej przy- 
padłośęi w ucho. Arcyksiąże dalej sprawuje 
komendę.

Ccmpiegne w płomieniach.
Bazylea. „Daily Mailvt donosi z Paryża, że 

Compiegne, kitóre bombardowane jest przez 
Niemców, s t o i  w p ł o m i e n i a c h .  Liczne 
bloki domów zostały przez granaty zniiszczo­
ile, a całe dzielnice padły ofiarą pożarów.

8 KLM. OD COMPIEGNE.
Zurych. Pisana szwajcarskie donoszą, że 

przednie straże niemieckie dotarły już na od­
ległość 8 kim. o d  O o m p i e g n e. Nacisk 
niemiecki między Aiisne a Marną coraz bar­
dziej się zwiększa, tak, iż spodziewać się nrf- 
leży w tej okolicy nowej wielkiej bitwy.

Ewakuacya Paryża.
Zurych. „Journal de Lausaiuie1’ donosi, że 

komitet obrony Paryża poistanowił n a -  
t, y ,c h m  ii a s 1 e w a k  u o w a ć mieszkań­
ców przedmieść Paryża. Zostaną oni prze­
wiezieni do środkowej i południowej Fran- 
cyi. Reszta ludności miasta, niezijolńa do no­
szenia hroni ma być w c i ą g u  l i p  c a  usu­
nięta z Paryża, a miasto przygotowane na 
oblężenie.

ATAK LOTNICZY NA BOULOGNE.
Berno. B. kor. „Pogress de Lyońu donosi: 

Dnia 13 b. m. Boulogine zaatakowane zosta­
ło przez niemieckie aparaty lotnicze. Jeden 
hydno>pla.]i zaatakował dwa przedmieścia i 
rzuciii bomby. 11 osób zginęło. Szkoda wy­
rządzona jest nieznaczna.

Próby pośrednictwa pokojowego.
Berlin. „Vorwaertsu donosi z Hagi, że 

trzej posłowie Dresselhuys, Koolen i liut-

gers ogłosili' w pismach oświadczenie w spra­
wie p o ś r e d n i c t w a  p o  k o j o  w e g o  , 

jakie powinien podjąć rząd Holandyi. Do­
magają się oni, aby rząd [zapytał się wojują­
cych istroii, czy przyjmą jego inieyatywę do 
podjęcia rokowań pokojowych.

ROKOWANIA SOCYAL. W HADZE.
Berlin. „Vorwaerts“ donosi z Amsterdamu, 

że od dfwóch dni bawi w Holandyi póseł 
S c h e i d e m a n n. Przybył on na naradę z 
prezesem międzynarodowego komitetu soc. 
Troelstrą; ja k  wiadomo w tym samym celu 
przybyli do Hagi przedstawicielesocyalistów 
auistr. pos. S e i t z  i E l l e n b o g e n .

OBALENIE RZĄDU BOLSZEWIKÓW  
NA SYBER YI.

Berlin. „Voss. Ztg.“ donosi, że przeciwre- 
wolucya o b a l i ł a  rządy bolszewików w 
zachodniej Syberyi p r z y  p o m o c y  
w o j s k  c z e s  k o na ł o  w a c k i c h .  Linie 
telegraficzne do Syberyi znajdują się w rę­
kach czeskich, którzy z d o b y l i  O m s k. 
W Tomsku i Jekaterinenbetgu toczą się 
krwawe w ałki Do Moskwy nadeszła wiado­
mość, że władzę w Syberyi o b j ą ł  n o w y  
r z ą d ,  który zamierza zwołać k  o n. s t y  - 
t u a 111 ę celem ustalenia stosunku Sybery i 
do Rosy i. Nowy rząd syberyjski oświadczył 
gotowość dostarczenia żywności Rosyi, o ile 
rząd bolszewików nie podejmie przeciw nie­
mu wojskowych kroków.

Protest dziennikarzy polskich.
Lwów. (Telefonem). Wydział Towarzy­

stwa dziennikarzy polskich wysłał w sprawie 
zajść w Maamarosz Sziget dwa następujące 
telegramy:

Do JE k se . preizyd. min. dra W eckerlego: 
Podczas rozprawy przeciw legionistom 

polskim w Marmarosz Sziget zdarzył się fakt 
niebywały. W ysłani tani bez względu na tru­
dy i olbrzymie koszta specyalni reprezen­
tanci' prasy polskiej byli zmuszeni opuścić 
swój odpowiedzialny posterunek, ponieważ 
na każdym kroku ograniczano ich prawą 
jako dziennikarzy i obywateli państwa kon­
stytucyjnego i w r ę c z  u n i e m o ż l i w i a ­
n o  i m p e ł n i e n i e  o b o w i ą z k  ó w. 
Fak ta  te są znane Waszej Ekiseelencyi z 
przedstawienia owych sprawozdawców jak o ­
też ławy obrońców, którą w ten sposób po­
zbawiono jednego i najważniejszego ze środ­
kowy prawnych, jakim  jesit jawność rozpra­
wy. Najwięcej jednak dotknięci są przez to 
oskarżeni, a z nimi c a ł e  s p o ł e c  z e 11 -- 
s t w o p o 1 s k i e, śledzące z zapartym odde­
chem przebieg procesu, w którym chodzi o 
losy jego synów i braci.

Towarzystwo dziennikarzy polskich we 
Lwowie, powołane do strzeżenia praw swego 
narodu i zawodu, zwraca się przeto do W a­
szej E k scelen cji z gorącym apelem, aby ra­
czył sprawę tę rozpatrzyć i zarządzić co.po­
trzeba celem ochroąy zagrożonej w' tak 
d r a s t y c z n y  s p o s ó b  kultury i spra­
wiedliwości4.

Drugi telegram wysłał Wydział To w. 
dziennikarzy polskich do Towarzystwa 
dziennikarzy wręgierskich „Otton44 w Buda­
peszcie. Telegram ten podaje. treść depeszy 
do dra" Wekerlego i kończy się następnją- 
cemi słowami:

„Podając brzmienie tej depeszy do wiado­
mości Szanownego zarządu, odwołujemy się 
do poczucia wspólności- kultury i cywiliza­
c j i ,  jakie powinno łączyć dziennikarzy ca­
łego świata bez względu na różnice narodo­
we, z uprzejmą prośbą o poparcie naszej 
słusznej sprawy4-.

Marszałek Rady jta n u .
„Monitor polski44 z dn. 15 czerwca (Nr. 72) 

wydrukował postanowienie Rady regencyj­
nej z dn. 14 czerwca r. b. o mianowaniu p. 
Franciszka Pułaskiego marszałkiem Rady 
stanu.

Urodzony w r. 1875 na Podolu syn histo­
ryka Kazimierza Pułaskiego i potomek J ó ­
zefa Pułaskiego twórcy konfederacji bar­
skiej.

Po studyach w kraju i zagranicą zamiesz­
kał w’ 1900 w Warszawie i wszedł wraz & 
prof. Józefem  Kallenbachem, a następnie łą­
cznie z prof. St. Kętrzyńskim do zarządu bi­
blioteki Krasińskich* gdzie poświęcił się Stu- 
dyom historycznym organizacyi te j instytu- 
cyL

Założył w tym czasie „Przegląd history­
czny, wydawany obecnie pod redakcyą J. K. 
K oc liano wiskiego.

Brał udział w organizowaniu Tow. miło­
śników hisitoryi wielu innych aauikowyTCih 
i (społecznych instytucyi, a. przedewezysT* 
kiem poświęcał się od r. 1908 na stanowi­
sku sekretarza jeneralnego organizowaniu 
Tow. naukowego warszawskiego, które sku­
piając najlepsze siły naukowe polskie, a  po­
zyskawszy na protektora Józefa hr. Poto­
ckiego i szersze matenyalne podstawy sta ło  
się wkrótce naczelną instytucyą naukową w 
Królestwie.

W r. 1908 mianowany członkiem czynnym 
Tow*. naukowego, a w r. 1910 członkiem ko- 
misyi historyi literatury w Akademii kra­
kowskiej, od r. 1910 dp r. 1914 należał do 
zarządu kasy im. Mianowskiego-.

Z prac z zakresu historyi, liistoryi literatur ■ 
ry i historyi sztuki wydał między iirnemi:

„Źródła do poselistwra J .  Gniriskiego do - 
Turcyi44 (1677— 78 r. 3 tomy) w wydawnic­
twach bi>bl. Krasińskich.

Prace o- poecie polskim Biernacie *  Lubii-1 
na w wTydawnictwach Tow. naukowego biłW. I 
Krasilisikich. „Katechizm44 1543 r. w w yd*-l 
wnictwach Akademii umieję-tności i Breefikij 
z r. 1553 w’ Colłochoneach bibl. Krasiiiskich. I

Z prac bibliograficznych kilka rozpraw 01 
drukach X V I w\ i obszerny opis 815 ręko-f 
pisów- bibl. Krasińskich, wydany w r. 191ft| 
w tomach X X III— X X IX  wydawnictw tejże] 
biblioteki.

Bawiąc w czasie Wojny w Kijowie, p. Pr.J 
Pułaski brał czyny udział w’ polskim kometę-] 
cie wykonawczjmi na Rusi, stanowiącym za­
czątek polskiego samo-rządu wewnętrznego 
na Ukrainie. Należał do organizatorów i) 
wszedł do prezydyiun „Rady ziemian44, in-j 
stytucyi, m ającej na celu zachowanie pel| 
skiego stanu posiadania.

Następnie od 1917 r. był prezsem steon-j 
nic t wa pracy narodowej na- Rusi.

Stronnictwo to w łączności ze btror 
c.twem narodowa zachoiwrawczem, założone 
przez A. Meysztowicza i ks. -Stanisławą 
dziwiłla wr Petensburgu dla Białorusi i

ARTUR GRUSZECKI,

. DLA NIEJ.
Powieść współcześni.

(Ciąg dalszy).
—  Ozy sądzi pan, że szyderstwo mi jest 

miłe? -— powiedziała z rozdrażnieniem.
—  Powtórzę za poetą: gdy gryzę, to  ser­

cem gryzę.
# —  O, pana serce! —  zaśmiała się K a­

sia, —  stoi tak  otwrorem dla wszystkich 
i  wszystkiego, że nie ma pan ani jednego 
kącika dla siebie:

—  Pragnąłbym, ażeby zarzut pani był 
prawMziwy, —  ukłonił się je j.

—  Nie, nie będę więcej rozmawiała 
z panem.

Nadbiegła Ewunia, małe, drobne, mizerne 
dziecko, ale żywe i rezolutne. Kasia ucało­
wała dziewczynkę pytając:

— Ewuniu, gdzie ciocia?
Tam wskazała paluszkiem na

dwór, —  a tatusia szukaliśmy wszędzie, 
i ciocia, i pan Darzynowski, a ja mówiłam, 
że tatuś z panną Kasią, bo ją  lubi.

Kasia zarumieniła się jak wiśnia, a ojciec 
rzekł z odcieniem surowości;

—  Co ty pleciesz, mała .sroczko, byłem 
w ogrodzie.

—  Ale z panną Kasią, bo tatuś ihówił cio- 
-ci, że ją-bard zo lubi, —  powtórzyła Ewu­
nia z uśmiechem zadowolenia, widząc^ że na 
słowa je j  zwrócono uwagę.

—  Dobrze już, dobrze, — rzeki Ugorski,—  
chodźmy do cioci.

—  Zaraz tatusiu^ tylko zobaczę pawia, —  
i nie czekając pozwolenia pobiegła.

Kasia ucieszyła się bardzo słowami Ewu­
ni, ale uważała za niestosowne okazać to 
czemkolwiek, a pamiętna słów, że nie bę­
dzie rozmawiała z nim, szła wyprostowana, 
poważna ku dworowi.

—- Panno Kasiu! —  zawołała niespodzie­
wanie, —  widzi pani... klucz żurawi, —  
wskazał w górę, gdzie aa zaw ro#ej wyso­
kości posuwał się tró jkąt z żórawi.

—  Widzę! —  patrzyła przez chwilę.
—  Miałem raz u siebie żórawia ze złama- 

nem skrzydłem. Gdy zbliżał się czas- odlotu, 
ćhodził smutny i wypatrywał klucza żóra­
wi, a ujrzawszy, biegł nieprzytomny, ru­
szając zdroweim skrzydłem i jęczał, piszczał 
i grdakał rozpaczliwie, tak pragnął słońca, 
swobody, miłości.

—  Co się 2 nim stało? —  spytała Kasia.
—  Zginął,., a  ileż ludzi żyje ze złamanem

‘skrzydłem i milczą, chociaż zjada ich tę- 
‘ sknota za nowem słońcem.

Kasia, która czuła się skrępowaną w do­
mu, zwłaszcza stosunkiem do1 matki, powie­
działa:

•7  To prawda, żóraw był biedny, bo nie 
umiał przyprawić sobie nowego skrzydła, 
ale człowiek może.

—  Wątpię. Wyczerpią go szamotania się 
i ulegnie.

Poco szamoce się, nieszczęście należy 
znosić pogodnie i mężnie.

—  Ma parni słuszność, bo nieszczęście nie 
! tak zmęczy i zniszczy, ja k  nieustanny brak 
j szczęścia.
1 K asia zapomniała już o swych preten- 
| syach, spojrzała na niego u wielkiem współ­
cz u ciem ; tak pragnęła go pocieszyć, ale nie 
1 widziała sposobu i nie znalazła słów.

—  Ładnie, Kasiu, gospodarujesz, —  mó­
wił ojciec z dobrym uśmiechem, —  musia­
łem sam obmyślić podwieczorek i kolacyę.

! —  Bardzo tatkę przepraszam, —  i szybko
podeszła do panny Henryki, szczupłej, siwa- 
wej kobiety, około^ pięćdziesięciu la t liczą- 

| cej, z twarzą przywiędłą, której główną, nie­
mal jedyną cechą była dobroć. Odbijała się 

| ona nietylko w ciemnych, łagodnych oczach,
ale w każdym rysie, 

' zmarszczce twarzy.
w każidej niemal

—  Bardzo się cieszę, —  mówiła Kasia 
szczerym, dźwięcznym głosem, całując je j  
rękę, —  że raczyła nas pani odwiedzić. Pra­
gnęłam bardzo zobaczyć panią, bo w pani 
towarzystwie czuję się lepszą i łagodniejszą.

—  To nie moje towarzystwo, Kasiu, —  
uśmiechnęła się, przyjaźnie, —  ale masz spo­
sobność okazać: twe dobre, wybaczające 
serce.

—  O, nie! J a  wiem dobrze, co mówię; 
a teraz na chwilę zostawię panią, muiszę zaj­
rzeć do gospodarstwa, bo tatko napewno po­
wiedział kucharzowi: rób co chcesz, aby
tylko było.

—  Jakbyś słyszała^ —  zaśmiał się ojciec:
—  Pójdziemy razem, Kasiu, —  wstała 

panna Henryka, —  naradzimy się.
—  I owszem, —  uśmiechnęła się Kasia, —  

bo chciałabym panią przyjąć po królewsku.
—  Zygmusiu, a gfdzie zostawiłeś Ewunię, 

poszła cię szukać.
—  Została z piastunką wt ogrodzie, nie 

troszcz się o nią, Henry siu.
W czasie podwieczorku ,przyjechał pan 

Malski z siostrą, a po przywitaniu, gdy za- ’ 
siedli do stołu, powiedział swym zwykłym , 1 
powolnym głosem do K asi: j

—  Wiedziałem, że pani, jako gospodyni, 
nasza wizyta może przysporzyć kłopotu, ale I

tak pragnąłem widzieć panią w dniu tak ti 
roczystym, że nie wahałem się przyjechać.]

—  Jakaż ito uroczystość? —  spytała 
na Henryka.

—  Urodziny panny Katarzyny.
—  To omyłka, —  uśmiechnęła się _ 

sia, —  ałe miło nam wiidzieć państwa z 
czy innej, przyczyny.

—  Jednak mam ten dzień zanotowa 
w kalendarzu, —  mówił Matski, —  nie 
lę się nigdy w sprawach ważnych.

—  Właśnie tym razem zaszedł w yją 
wy wypadek, że pan się omylił, —  zaśmte 
się Kasia.

—  To niemożliwe, —  upierał się  _
ski, —  pamiętam, że sama pani dobrodsią 
ka, matka pani, podyktowała mi ten  dzień.

—  W ięc mama się omyliła.
—  O, pani, każdy może się omylić, ty ł 

nie matka, i dlatego jestem  pewny, ee 
siaj są pani urodziny.

—  Ale jeśli ja sama mówię, że nie, 
yba nie! —  zaśmiała się Kasia.
—  Pani, to co innego, bo pani wić 

i ufam bez zastrzeżeń, i gdyby pani poi 
działa, że teraz noc, uwierzyłbym 
co do dnia urodzin...

—  Woli pan nie wierzyć, *—  zaśmiał 
Ugorski.

OBU fe ta s
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twy —  stanowiło ugTitpowanie polityczne 
pod nazwą „Jedność narodowa którego 
reprezentantem był p. Pułaski w caasie swe­
go pobytu w Sztokholmie wiosną 1918 r.

Powróciwszy do Warszawy, p. Fr. Puła­
ski nie wszedł do żadnego ze st-ronietw. zaj­
mował w konferencjach politycznych stano­
wisko pojednawcze, zmierzające cło skupie­
nia roz-prężonych sił, których zjednoczenie 

• dla pracy około ImdownicJtwa państwowego 
jest koniecznością w obecnej chwili dzie­
jowej.

Katastrofa wybuchowa w Kijowie.
Z Kijowa donoszą do pism lwowskich:
I>n, 9 b. m. o g. 10 z minutami nad dziel­

nicą Peczerską ukazał się słup ogniowi o 
wysokości kilkuset sążni. który w górze roz- 
kłębił się chmurą dymu, rozdzieranego przez 
tysiączne błyskaw ice. Rozległ się huk stra­
szny. w ślad za tym pierwszym grzmotem 
szereg wybuchów, przypominających wy­
strzały dział, podczas pamiętnego na długie 
łata dla mieszkańców Kijowa bombardo­
wania.

Z wyłomów ulic biegły tłumy, zderzają * 
się z biegnącymi od strony przeciwległej. 
Nikt nie zdawał sobie sprawy, dokąd ucieka, 
nikt bowiem nie wiedział, skąd i jakie nie­
bezpieczeństwo mu zagraża, lecz każdemu 
się zdawało, iż ucieczka z domu własnego 
jest jedynym ratunkiem.

Z ulst do Ust rzucano sobie pogłoski tak 
zwane wiadomości, z których każda z nastę­
pnych była gorszą od poprzedniej.

Po pewnem dopiero czasie dowiedziano się 
od ludzi, którzy po większej części brocząc, 
krwią biegli od strony dzielnicy Zw ierzyniec, 
iż nastąpił wybuch w składach prochu i po­
cisków. znajdujących się w pobliżu soboru 
wojskowego.

Około godz. 12 w południe wybuchy uci­
chły. Nastąpiło pewne uspokojenie, choć o- 
bawy o najbliższe chwile n-ie zostały roz­
wiane.

Po pierwszych wybuchach ruch tramwajo­
wy został przetwany, lecz w krótkim czasie 
wagony wyruszyły na miasto.

Na miejsce katastrofy dowództwo niemie­
ckie wysłało niezwłocznie oddziały wojsk, 
sanitaryuszy. lekarzy, siostry miłosierdzia i 
t. d. Władze ukraińskie również wysłały od­
działy wojską i m i lir/y L Poprzednio wyru­
szyły były wszystkie oddziały straży wraz z 
oddziałami rezerwowymi.

Niepodobna było niezw łocznie zebrać Wia­
domości źródłowych; Dopiero po pewnym 
czasie udało się stwierdzić, iż wybuchy na­
stąpiły w licznych składach artyleryi, znaj­
dujących się w zagłębieniach na przestrzeni 
objętej Zwierzyńcem i przylegającemi ulica­
mi jświętej T ró jcy , zaułkiem Cerkiewnym, aż 
do monastyru VVydubicikiego.

Pierwsze wybuchy dokonały olbrzymiego 
zniszczenia w- szkole wojskowej, znajdującej 
się na skraju  kotliny Zwierzynieckiej. Runę­
ły  bowiem ,w gmachach szkolnych we­
wnętrzne ściany cienkie i sufity, grzebiąc 
setki uczniówr, z których część poniosła 
śmierć na miejscu, część zaś odniosła rany 
cięższe lub lżejsze.

Pociski ze ^kładów padały wokół, raniąc 
wielu z miejscowych mieszkańców, szukają­
cych w ucieczce ratunku. Rannym lżej u~ 
dzielano opatrunku w licznie zorganizowa­
nych punktach opatrunkowych, ciężko ran­
nych odwożono w karetkach Pogotowia i 
na wozach ambulansowych do szpitali i le­
cznic.

O sile wybuchu, o tern, jak  szeroką prze­
strzeń formalnie zalewał ogień żywy. świad­
czy fakt, iż na ulicy Nawodniekiej płomie­
nie w ciągu kilku sekund zwęgliły jakąś 
kobietę.

N ad'm iejscem  katastrofy. ,w kilka minut 
po pierwszych wybuchach, zaczęły krążyć 
samoloty niemieckie, aby zbadać, któro ze 
składów" już wybuch straw ił i którym jesz­
cze zagraża,

W skutek katastrofy we wszystkich in>ty- 
tucyach rządowych i prywatnych zajęcia 
przerwano, wszystkie sklepy zamknięto, 
choć właściwie sto ją  one otworem wskutek 
braku szyb wystawkowych.

O godzinie 12 w południe hetman Skoro- 
padskij w towarzystwie swoich oficerów 
sztabowych odwiedził miejsce katastrofy, 
gdzie uspokajał mieszkańców" Zwierzyńca, 
tym  zaś, których mienie zniszczyły wybu­
chy. obiecał przyjść z pomocą. Miejsce kata­
strofy odwiedzili również prezes ministrów 
p. F . Lizohub i inni ministrowie, oraz na­
czelnik szłfcabu ataman A. ŚJiwińśkij. Mini­
ster wojny generał Rohoża wydał odpowie­
dnie zarządzenia w celu ochrony tych skła­
dów, które mcalały, oraz składów" znajdują­
cych się na górze Łysej.

*  *  *

Z wałów f-ortecznych roztacza się rozle­
gły widok na przedmieście Zwierzyniec, na 
położony obok wąwóz —  miejsce katastro­
fy, szkołę inżynieryjną i Łysą górę. Wąwóz 
na dwie wiorsty długi, całe przedmieście i 
dzielnica miasta, wyciśnięta między wąwóz a 
płaskowzgóize, na którem położony jest 
Zwierzyniec —  w dymie i ogniu.*

Jederi żywioł ognia i nieprzerwanych dy­
mów, unoszących się wysoko do samych 
chmur.

Co chwila powłokę dymów, z a ś c ie la ją c y c h  
tę całą przestrzeń, rozdzierają błyski żół­
tawych ogni, a w" kilka sekund po każ dem 
błyśmęciu rozlega się ogłuszający stalowy 
huk ekisplozyi. Golem okiem widać wylatu­
jące  w .porwietrze i rwące na znacznej wy- 
tokośei pociski, które na tle szaro-białych 
dymów tworzą czarne, małe obłoczki.

Cały Zwierzyniec i położona na jego  sto­
kach i ciągnąca się dalej aż do składów arty­
leryjskich dzielnica płonie ja k  jeden stos. Na 
na wpół zburzone pierwsizymi wybuchami 
prochowni domostwa padają bez przerwy 
pociski, eksplodują, szerzą i podsycają 
pożar.

Ocalało zaledwie kilkanaście domków, 
rozrzuconych na stokach płasko wzgórza od 
strony miasta.

Z przeciwnej strony, niedaleko toru kole­
jowego widać wśród dymów zburzone do­
mostwa, obalone drzewa i parkany. Tut 
niepowstrzymany żadnemi przeszkodami na- 
turalnemi, prąd powietrza poczynił n a j­
większe spustoszenia.

Żywioł nie oszczędził również i dwu cmen­
tarzy —  zwierzynieckiego i wojskowego —  
gdzie pociski poczyniły głębokie wyrwy 
poprzewracały krzyże, pomniki i kapliczki 
cmentarne.

Wskutek eksjplozyi silnie uszikodaotiy zo­
stał gmach szkoły inżynieryjnej. Ilość ofiar 
katastrofy nie jest dotąd ustalona, lecz nie­
wątpliwie jest nader znaczna. Przyczyną 
katastrofy był wybuch w dziale rakietowym 
składów artyleryi. niewiadomo jednak czy 
nastąpił on z powodu samozapalenia się pro­
chu. czy przez nieostrożność.

% $ :f!
Zaznaczyć należy, że nawet w tak tragi­

cznej chwili znaleźli się spekulanci, którzy 
i z nieszczęścia ludzkiego potrafią zysk wy­
ciągnąć. Ńie upłynęło jeszcze pół godziny 
od pierwszego wybuchu, a już na ulicach 
zjawili się przekupnie, proponujący oszala­
łym z przerażenia przechodniom maski prze­
ciw" gazom trującym, które rzekomo miały 
też grozić mieszkańcom Kijowa.

I nie można się dziwić temu, że znaleźli 
się łatwowierni, którzy kupowali te maski 
po 25 rb. za sztukę. Oczywiście maski te 
pozostały bez użytku.

Sprawa ełnerytów.
Krakowski Związek emerytów wydał komu- 

•ikat w sprawne polepszenia bytu. Wobec spad­
ku wartość i pieniądza emeryci domagają się, 
aby rząd umożliwił im egzyśtencyę przez na­
stępujące środki:

Bezzwłoczne wyasygnowanie nadzwyczajnej 
pomocy dla wszystkich emerytów — bez różni­
cy ich poborów służbowych — na sprawienie 
bielizny, ubrania, obuwia Lt. p, — Podwyższe­
nie przynajmniej o 190 procent począwszy od 1. 
stycznia 1918 zasiłku przyznanego w r. 1910.— 
Aż do stanowczego uregulowania poborów na­
leży ten zasiłek pozostawić — jak niemniej u- 
trzymać w mocy przejęcie przez państwo po­
datków i należytości stemplowych.

Nowe uregulowanie poborów służbowych do­
tyczy: 1. Podwyższenia emerytury dla emeryt 
wdów, oraz podwyższenia dodatków" na wycho­
wanie dla sierot po emeiytach według projektu 
prof. dra Wolkana lub w-edług projektu radcy 
sądu krajowego dra Lutza. Najniższy wymiar 
pensy i wdowy ma wynosić K 1.600. 2. Przyzna­
nie takiego samego prawa wdowom i siero­
tom po urzędnikach, którzy zawarli związek 
małżeński będąc w stanie spoczynku, .jakie 
przysługuje tym, którzy podczas czynnej służby 
wstąpili w związki małżeńskie. 8 . Przejęcie 
przez państwo należytości podatkowych i stem­
plowych (od poborów). 4. Przyznanie wsteczne­
go zastosowania nowej ustawy do tych emery­
tów, którzy przed wydaniem ustawy przeszli w 
stan spoczynku służbowego — jak niemniej do 
tych wdów i sierot, które przed wejściem w- ży­
cie ustawy pobierały pensye wdowie, względnie 
płace sieroce. 5. Zaliczenie do wymiaru emery­
tury także tego czasu służby emerytom, który 
strawili jako siły pomocnicze podczas wojny. 
6 . Wypłata poborów emerytalnych z dniom 1. 
każdego miesiąca.

Zarządzenia gospodarcze: 1. Urządzenie kas 
dla chorych za przyczynieniem się w części u- 
rzędników, a w części państwa. 2. Wy jednania 
ulg w zdrojowiskach i uzdrowiskach. 3. Popie­
ranie przez państwo gospodarczych orgar.iza- 
cyi urzędników w formie przyznawania zapo­
móg — pożyczek bezprocentowych, lub arty­
kułów zapotrzebowania jak środków żywności, 
skóry, mateiyj na ubrania itp. 4. Pieczę o mie­
szkanie dla urzędników albo udzielanie zapo­
móg organizacjom, które budują domy dla u- 
rzędników. 5. Ulgi dla omerytów i ich rodzin 
ua kolejach prywatnych, okrętach itp.

Krak. Związek emerytów poczynił nadto u- 
silne starania o ponowny znaczny przydział 
skóry na wierzchy i podeszwy, o większe i 
trwalsze szpulki nici czarnych i białych, o ma- 
teryę ńa bieliznę i ubrania — o węgiel, o sul- 
wencyę rządową i t. p.

KRONIKA.
. u > Z miast*.
BURZA W NOCY. Wczorajsza burza wie­

czorna była tylko słabą przygrywką do wiel­
kiej i długotrwałej burzy z grzmotami i pioru­
nami, która rozpętała się nagie dzisiejszej no­
cy. Około godz. 3 śpiący prawie wszędzie przy 
otwartych oknach mieszkańcy naszego miasta 
zerwali się na równe nogi na odgłos straszliwe­
go trzasku pioruna,' który uderzył w bliskości. 
Słychać było ogólne zamykanie okien we wszy­
stkich mieszkaniach. Lunął następnie ulewny 
deszcz, biły pioruny, rzucając do mieszkań raz 
wraz blask oślepiający, przetaczały się grzmo­
ty z głośnym hukiem. Od czasu do czasu z desz­
czem ulewnym padał grad. Grzmoty i ulewa 
trwały nieprzerwanie do godz. pół do 8 rano. 
Wówczas dopiero deszcz ustał a nieboskłon za­
snuty gęstemi, ciężkiemi chmurami zaczął się 
rozjaśniać. Na zachodzie z za szarej, nieprzej­
rzanej zasłony wyłoniły się kontury Kopca Ko­

ściuszki. Wgodzinę później znów napłynęły 
gęściejsze chmury — i zaczął padać drobny 
deszcz.

Powietrze, wczoraj tak przygniatająco du­
szne i parne, znacznie się ochłodziło. Od tak 
bardzo pożądanego obfitego deszczu orzeźwiła 
się roślinność na plantach. Wypalone miejsca­
mi od słońca trawniki niebawem może pokryją 
sie świeżą zielenią.

Obfite opady deszczowe nad okolicą Krako­
wa powitali rolnicy niewątpliwie z szczerą ra­
dością. Deszcz polepszy znacznie niezwykle 
marny stan okopowizn, jarzyn, roślin strącz­
kowych, a dla łąk i pastwisk, wypalonych od 
słońca, stanie się dobrodziejstwem.

POWRÓT ARCHIWUM NAMIESTNICTWA. 
Z początkiem wojny w r. 1914 przewieziono 
archiwum namiestnictwa ze Lwowa do Kra­
kowa. Obecnie rozpoczyna się przewóz aktów 
i dokumentów archiwum z powrotem do Lwo­
wa. Wczoraj odszedł pierwszy transport pod 
kierunkiem dyrektora archiwum dra Barwiń- 
skiego. W najbliższych dniach archiwum w 
dalszym ciągu partyami będzie przewieziona 
do Lwowa. Na przewiezienie archiwum potrze­
ba będzie siedmiu wagonów towarowych.

OSTRZEŻENIE. Prezydyum dyrekcji policyi 
ogłasza: Ponieważ tu i ówdzie zdarzyły się wy­
padki wmięszania się ludności cywilnej do woj­
skowych czynności służbowych, n. :p. usiłowa­
nia odbicia eskortom dezerterów, względnie 
słowne • obelgi, rzucane przeciw eskortom, po­
sterunkom lub wartom, jak  niemniej groźby 
czynnego ich znieważania, przeto c. i k. mini­
sterstwo wojny poleciło zwrócić uwagę ludnoś­
ci cywilnej w jej wyłącznym interesie na cięż­
kie następstwa takich bezprawnych działań.

Wszelkie wojskowe pogotowia, warty, eskor­
ty i posterunki stoją pod ochroną §. 68 ustawy 
karnej, to znaczy, że każda osoba przeciw nim 
czynnie lub słownie występująca, dopuszcza się 
zbrodni gwałtu publicznego, zagrożonej karą 
ciężkiego więzienia od 6 miesięcy i wyżej. Po­
nadto wyżej wymienione organa wojskowe u- 
prawnione są w razie czynnej lub nawet sło- 
wuej, zagrażającej zaczepki ze strony osób cy­
wilnych, do zrobienia użytku z broni siecznej 
lub palnej.

Postanowienia te, przypomina się niniejszem 
ogółowi mieszkańców miasta Krakowa z ostrze­
żeniem, że osoby lekceważąco je będą musiały 
same sobie przypisać winę następstw zagraża­
jących ich wolności, zdrowiu lub nawet życiu.

SPRAWY GAZOWNI M IEJSK IEJ. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisji gazowo-elektry- 
cznej pod przewodnictwem prezydenta Fedoro­
wicza, na ktÓTem po wysłuchaniu referatu dy­
rektora gazowni, uchwalono przedłożyć Radzie 
miejskiej wniosek, aby przeznaczyć pod budo­
wę nowej gazowni grunta gminne w dzielnicy 
Dąbie obok traktu mogilskiego i toru kolejo­
wego za Białuchą, będące obecnie pastwiskiem 
dawnej gminy Dąbie.

Następnie uchwaliła komisya budżet gazowni 
na rok 1918/19 wykazujący znaczny deficyt. 
Chcąc uniknąć tego deficytu, wywołanego nad- 
zwyczajnem podrożeniem cen materyałów i 
robocizny, uchwaliła komisya podnieść cenę ga­
zu począwszy od odczytów gazomierzy za li­
piec b. r. do następującej wysokości.

Gaz do oświetlania, gotowania, ogrzewania 
i t. p. podnosi się z dotychczasowej ceny 80 
hal. za J in5* na 38 hal. za 1 m3. Cenę gazu do 
popędu motorów podnosi się z 22 hal. na 80 
hal. za 1 ms. W końcu uchwaliła komisya sze- 

g spraw bieżących.
SPIS GRUNTÓW PODLEGŁYCH UPRA­

WIE. Magistrat przypomina, że spis wszelkich 
gruntów podległych uprawie odbywa się w, 13 
biurach spisowych, w obwieszczeniu wyszcze­
gólnionych w czasie od 17 do 22 czerwca b. r. 
włącznie w godzinach od 8 rano doi po połu­
dniu. Wzywa się przeto ponownie wszystkich 
producentów zamieszkałych w Krakowie, któ­
rzy jakikolwiek, obszar gruntu położony w o- 
brębie Krakowa lub gdzieindziej uprawiają, bez 
względu na to, czy są właścicielami, czy tylko 
dzierżawcami lub z jakiegokolwiek innego ty­
tułu dany grunt posiadają, aby bezzwłocznie 
jawili się przed właściwą komisyą spisową z. 
potrzebnemi dokumentami odnoszącemi się do 
gruntu, jako to: arkuszami posiadłości grunto- 
wej, wyciągami hipotecznemi i t. ip. w terminie 
wyżej oznaczonym, pod rygorem przewidzia­
nych kar ewentualnie przeprowadzenia spisu z 
urzędu na koszt posiadaczy gruntów.

o iu łu A  Ec,tiiuiYO w A. Diowny komitet iy- 
gonina i/pieki keytonowej wyaai unikiem spi.t- 
tCuzuanic z lygutinia, tirząuzonego w ioku 
i9i<. ogólny uociiou, na K tóry sklauają się 
Kwesty oU komiietow miejscowych, wynosi 
i<b.4sy koron 46 naierzy. DkoIo óLuuO jv. na- 
uesiat komitet wspomy Borysławia i Drohoby­
cza. Kwesta w Krakowie przyniosła z gorą io 
tysięcy koron. Dowiadujemy się, że Komitet 
czyni usilne starania, aby cy dzień upieki Le­
gionowej mógł odbyć się i w roku bieżącym.

JEDNORAZOWE ZAFOMOGl DLA RODZIN 
POWOŁANYCH POD BRON. Do ostatniej no­
tatki o zapomogach dla inwalidów i ich rodzin 
wkradła się pewna nieścisłość. Z m iarodajnej 
strony otrzymujemy intormacye, że Komisy e 
zasiłkowe przyznawać będą jednorazowe zapo­
mogi nietylko rodzinom inwalidów, lecz wogolu 
w granicach rozporządzainych nmduszów wszy­
stkim tym, którzy czy to c  powodu większej 
ilości drobnych dzieci, czy tez ciężką chorobą 
lub wiekiem spowodowanej niezdolności do 
pracy z otrzymywanego zasiłku wyżyć ńie 
mogą.

Z SALI SĄDOWEJ. Wczorajsza rozprawa 
przeciw cyganowi Kwiatkowskiemu o zbro­
dnię morderstwa została odroczoną z powodu 
nie przybycia lekarzy rzeczoznawców chrza­
nowskich na żądanie rzeczoznawców tutej­
szych. Nadto w tej sprawie ma być przedsię­
wziętą wizyta lokalna dla ostatecznego usta 
lenia okoliczności towarzyszących zbrodni. 
Dzisiaj przed lawą przysięgłych pod przewo­
dnictwem r, s. kr. Stofyhwy toczyła się rozpra 
wa przeciw służącej Agnieszce Siata, krawco-

*

wej Józefie Zdradlikowej i Ludwikowi Stachoń- 
czykuwi elektromonterowi. Z namowy Zdradii 
kowej Sietówna okradła swego chlebodawcę 8 
Finki«sfelda. zabierając mu gotówkę 8000 kor, 
oraz garderobę. Obwiniona do kradzieży pie­
niędzy, których część dała Zdradlikowej, część 
Stachończykowi, przyznaje się. W ypiera sie 
kradzieży garderoby.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Organa policyj­
ne przytrzymały stałego odbiorcę skradzio 
nyeh rzeczy od aresztowanych włamywaczy 
Jaśkowa i Mirka w osobie Abrahama Białka, 
zamieszkałego przy ul. Stradom 1. 5. Dzisiej­
szej nocy w mieszkaniu Białka odbyła się re- 
wizya, której rezultatem było skonfiskowani 
znacznych zapasów skóry, pasów transmisyj­
nych oraz wielkich ilości garderoby, bielizny, 
futer i t. p. Obaj włamywacze w śledztwie po- 
licyjnein przyznali się do kilkunastu włamań 
na strychy.

Z Polski i ze Światu.
„DOM KSIĘŻY" W WARSZAWIE. W dniu 

11 b. in. J . L. Ks. Arcybiskup Rakowski po­
święcił siedzibę Towarzystwa „Dom księży', 
która mieści się w oficynie pałacu arcybisku­
piego po dawnej cenzurze ros}jskiej. Obecni 
oyli: wizytator papieski mons. Ratti, prałaci, 
kanonicy, prefekci, proboszczowie, wikaryusze 
warszawscy i prowincyonalni oraz kilku przed­
stawicieli innych dyecezyj z Ks. patronem A- 
tlainskini z Wielkopolski na czele. Świeckich re­
prezentował prof. Wąbner.

Fo przemówieniu J .  E. Ks. Arcybiskupa od­
powiedział monsignor Ratti, poczem w dłuższej 
i pięknej mowie, prezes Ks. kan. Fuchalski 
scharakteryzował cele i zadania Towarzystwa 
i wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. i obecnych 
dostojników.

Ustanowiono dwa dni klubowe: wtorki i pią­
tki każdego tygodnia od dnia 18-go b. m. po­
cząwszy.

J .  E. Ks. Arcybiskup złożył 300 marek, jako 
ofiarę na budowę własnego domu dla Towa­
rzystwa. Ks. prezes Fuchalski w imieniu obe­
cnych złożył hołd i powinne wyrazy wdzięcz­
ności za ofiarę oraz za poparcie żywe i czynne, 
dzięki któremu sprawa wielkiej doniosłości, 
mająca na celu zjednoczenie całego duchowień­
stwa na polu pracy religijnej, narodowej, spo­
łecznej i naukowej przy śeisłem zjednoczeniu 
towarzyskim i koleżeńskiem dąży do urzeczy­
wistnienia.

POŻYCZKA PRZYMUSOWA W WARSZA­
WIE. Ja k  donosi „Monitor Polski",, rozpoczęła 
się realizacya przymusowej pożyczki miejskiej, 
zaciągniętej przez ząrząd miasta. Władze nad­
zorcze sporządzają wykazy osób, posiadający cli 
więcej, niż "75.000 marek majątku i zakwalifi­
kowanych przez te władze do uczestnictwa w 
pożyczce przymusowej.

WARTOWNIK CARA W WARSZAWIE. Do 
Warszawy powrócił Jan  Cezniur, który pełnił 
w Tobolsku obowiązki wartownika cara Miko­
łaja. C. jest synem jednego z sędziów rosyj­
skich w Warszawie* i matki — Polki. Za nale­
żenie do organizacji rewolucyjnej skazany zo­
stał na zesłanie na Syberyę. Po wybuchu rewo­
lucji wstąpił do armii rosyjskiej i tu mu powie­
rzono obowiązki pilnowania Mikołaja. Wresz­
cie zwolnił się i powrócił do Warszawy.

Z LISTY SPRZEDAJĄCYCH ZIEMIĘ POL­
SKĄ. Donoszą nam z Oświęcimia, że dobra Ko­
zy pod Oświęcimiem sprzedał dotychczasowy 
ich właściciel p. Czecz Niemcowi z Białej w ce­
nie po 6.000 koron za mórg.

TRAGICZNA ŚMIERĆ. Z Nowego Sącza do­
noszą o tragicznej śmierci Władysława Gola­
rza, słuchacza medycyny z Krakowa, jednoro­
cznego ochotnika przy 13 p. p. Golarz odmówił 
okazania swej legitymacji pełniącemu służbę 
policyjną starszemu żołnierzowi Obstujowi i 
miał go nawet czyrnije znieważyć. Obstuj do- 
był rew olweru i strzelił. Kula ugodziła Golarza 
w prawą pierś poniżej obojczyka. Fo kilku mi­
nutach Golarz wyzionął ducha.

NIEDORZECZNY ZABOBON. W „Kur. Po­
znańskim" czytamy: Pomiędzy kobietami gra­
suj!1 obecnie następujący zabobon. Przez 9 dni 
rodzieii wypisuje się na karcie pocztowej ja­
kieś zdanie i wysyła się każdą kartę do jakiej 
znanej osoby z prośbą, aby także przez 9 dni 
oodzień takie karty wysyiata. Do tego przywią­
zuje się wiarę, że Kto nie będzie wysyłał taKich 
kari, nie będzie miał szczęścia; kto zaś wysy­
łać będzie, dozna dziewiątego dnia wielkiej ra­
dości. Należy wszelkimi sposobami zwalczać 
tak niedorzeczny zabobon, zauważa „Kuryer*\ 
rfzkoda przy tern pieniędzy na wysyłanie kart i 
papieru, ktorego tak mało.

STARANIA O WYPŁATĘ ZAPOMOGI. Z 0  
dolanowa w zaborze pruskim donoszą .pisma- 
poznańskie: W urzędzie lauclratury zjawił 
pewien żołnierz bawiący na urlo#*^ w iwitejszym 
powiecie i domagał się zapomogi, któ­
ra odmówioną została jego żonie. 1 raw swoich 
dochodzić począł pałaszem i tak zaatakował 
se k re ta rz a  powiatowego, lecz ten zdołał się u~ 
sunąć. Następnie zaatakował in n y ch  urzędni­
ków, gdyż, jak twierdził, krew popłynąć musi. 
Nie było innej rady, tylko za pomocą żandar­
ma usunięto żołnierza. Po poł. powtórzyła się ta 
sama historya, napadł w sieni na woźnego lan- 
dratury tak, że biura przed nim zamknąć mu­
siano. O czekiw ał więc na urzędników na ulicy. 
Prawdopodobnie żołnierz jest chorym umy­
słowo.

DEMOKRATYZACYA CESARZY. „Vos«i- 
schelZeitiing'" pisze: Według wiadomości, po­
danych przez „New. Jork Times“, ośmiu mie­
szkańców" Brooklynu, przedmieścia Nowego 
Jorku, którzy nazywali się „Kaiseru, ótrzymąło 
pozwolenia na zmia.nę nazwiska. Obecnie nazy­
wają się więc: Ring", Rinson, Rennet i Cyuler.

NEKROLOGIA.

f  DR. ANNA TOMASZEWICZ - DGBRSKA.
Przed kilku dniami złożono do grobu na cmen­
tarzu Powązkowskim w Warszawie, zwłoki dra 

ś

Anny Toma.szewicz-Dobrskiej, pionierki, która 
w Królestwie utorowała kobietom drogę do 
zawodu lekarskiego.

p. Tomaszew icz-Dobrska była pierwszym 
v, Polsce lekarzem-kobietą z dyplomem uniwer­
syteckim, który otrzymała, po ukończeniu wy­
działu lekarskiego w Zurychu. Po powrocie do 
kraju osiedliła się w r . i 880 w Wanfekwie, 
gdzie uprzednio ukońcaryła pensyę prywatną —( 
i tu rozpoczęła praktykę lekarską. Przeszkody 
miała "wielkie do przezwyciężenia — nieufność 
zarów-no świata lekarskiego, jak i pacjentów. 
Wybitnemi zdolnościami, wiedzą, sumienną 
pracą i zaletami tuw arzyskiemi pokonała ś. p. 
Anna Tomaszewicz. trudności, jakie piętrżyły 
się na je j drodze i zdobyła pierwszorzędni sta^* 
nowisko.

Zajęcia zawodowe nie przeszkadzały lej w 
działalności społecznej, a zarówno na jednem, 
jak i na drugiem polu położyła zasługi trwałe.

8 . p. Anna Tomaszewicz poślubiła znanego, 
nieżyjącego już dzisiaj, dra Konrada Dobjrskie- 
go. Umierając, osierociła jedynego syna, [lgną­
cego.
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Nauka, literatura, sztu
„O OPATRZNOŚCI BOSKIEJ ". -  Dla, wie-

izącego ludu napisał Ks. Dr. Ludwik Wrzoł, 
profesor serninaryum duchownego we Widna- 
wie na Śląsku aust-Tyackim. Cieszyn 1918. Na- 
tladom „Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra dla 
iiidu polskiego na Śląsku'".

Odwieczne Jobowe pytanie: „Gdzie jest Bóg 
i Opatrzność jego?'" ze zdwojoną siłą staje, przed 
rozumem i uczuciem wobec okropności nie­
szczęścia w ojennego. „Gdyby Bóg rządził świa­
tem, nie. byłoby tyle nieszczęścia!“ — oto od­
powiedź na to pytanie, odpowiedź straszna, 
Którą odzywa się „wielogłowy wąż niewury“ 
(słowo wstępne).

Książeczka Ks. Prof. Wrzoła pragnie ludo­
wi katolickiemu „dopomódz, aby nie dał się 
zwieść na manowce, gdy słyszy słowa Vluź- 
niercze ludzi bezbożnych lub małodusznych"’ 
tamże), pragnie mimo wszystkich wątpliwości 

ugruntować wiarę w Opatrzność Bożą i poniódz 
wiernym do zoryentowania się w niełatwej 
sprawie.

W tym celu dowodzi autor pozytyynie. 
świadectwami wiary i rozumu, że Opatrzność 
Boża rządzi światem, a  następnie stara się 
kazać, w jaki sposób zło fizyczne i mor: 
można pogodzić z wiarą w tę Opatrzność.

Szczególniejszą uwagę poświęca aufor 
świetleniu stosunku Opatrzności Bożej do 
czącej się wojny. YY ramach tego ogólnego 
działu pracy mieszczą się liczne drobniet 
kwestye, jak: odpowiedzi niewiary ńa zagai 
zła, filozofia powrotu do nicości, filozofia u 
wmńia; znaczenie bólu dla -życia ciała i dla 
zwoju kultury, ilość bólu i rozkoszy w ży 
zwierzęcem; nieszczęście sprawiedliwych; ci 
pienia niewinnych dzieci; szczęście bezbożny 
dlaczego Bóg nie przeszkadza grzechowi; clole 
wojny; po czyjej stromid B.1Ę3  ran ilą*
się Niemcy, modlą się Francuzi.

Z tego streszczenia widać, że jest to w pra- 
wdziwem słowa, znaczeniu teodycea, oczywiście 
popularna, ale oparta na podstawach filozofi­
cznych i dogmatyczny ch. W takiem ujęciu jesz- 
czośmy dotąd nie mieli całokształtu zagadnień, 
związanych z tematem Opatrzności Bożej. 1 

Dlatego książeczkę Ks. Prof. YVi oła witamy 
z prawdziwą radością: Autor stv ma,dolść 
wysokie wyobrażenie o zalet* ^ruuyisłowych i 
zdolności myślenia kątoliekiegv. polskiego ludu, 
skoro zaufał, że Ipd ten potrafi pójść za jego 
wywodami, .a przy tern podnieść się na duchu 

pokrzepić w swej ciężkiej doli. I- niewątpli­
wie dobrze uczynił: bo niechby ten lud karińił 
się in religiosis już nie tylko żywotami świę­
tych — nie t y l k o ,  powiadam, bo ich nie my­
ślę wykluczać, wiedząc dobrze, iż Kościół naj­
słuszniej ich lekturę zaleca — lecz także stra­
wą „wyższą". Autor umiał temat naprawdę nie­
łatwy spopularyzować i uprzystępnić, co je ­
dnak ńie znaczy, jakoby teolog i kaznodzieja 
nie miał tam nic do znalezienia, choćby tylko 
dla odświeżenia pamięci.

To jedep, i to główny powód, dlaczego ksią­
żeczkę tę gorąco polecam: jest nim jej wartość 
wewnętrzna. Drugim powodem, diapzego $  J  
czynię, jest to, że ją napisał kapłan pólski z nap 
szego Ślą-ska. Nie powinno to być dla nas ob 
jętnem, że na zachodnich rubieżach Ojczyzn; 
mnoży się p r a c a  nad przysporzeniem ludo 
poiskiemu dóbr umyslowyeh.

K e. Dr. J a n  K o r z o n. k ś s w t c  2. ^
PRZEGLĄD PIŁAWA 1 a d m in is t r a c y !  f

żawiefa w .z e t a c h  3 i 4 b. r. następujące roz,-1 
praw#! Dr. Frzemysiawa Dąókowbkiegcf '

umiarye i księgi sądowe ludzkie za czasów 
polskich; l)r. óozeta Reinholda: Reforma grzy­
wny z uwzględnieniem austr. projektu karne­
go; Dr. Romana LongChamps de Berieri O pod- j 
wyzszanięu «^nćzów w- czasie wojny. — Bpra- 
w& odszkodowań wojennych i projekt usca-wy 
w tym przedmiocie uchwalony przez ankietę 
lwowską; 11 reeenzyj i zapisków liter. Kronikę 
i Fraktykę sądową.

KONKURS ARTYSTYCZNY „SZCZUTKA 
Redakcya lwowrskiego „Szczutka" rozpisała 
konkurs na rysunek treści satyryozno-poiitycz- 
nej lub też humorystycziio-obyczajowej. Orygi­
nał może być wykonany tylko w jednym kolo­
rze ołówkiem, piórkiem lub tuszem, W forma­
cie nieco większym jak późniejsza reproduk- 
cya. Rysunek zaopatrzony godłem nadsyłaćj 
należy do dnia 1 lipca na adres: Redakcya 
„Szczutka“ Lwówy Hotel Georgea (Księgarnią^ 
Altenberga). Jury składa się z pp i Prof. Jana l 
Kasprowicza, Dr. W7ład. Kozickiego, Dr. Mie-: 
czysta wa Tretera,. Stanisława Wasyłewskiego ‘ 

wydawcy Alfreda Altenberga. Pierwsza  ̂ na­
groda wynosi 500 K„ druga 300 K., trzecia 200 
K. Nagrodzone prace stają się własnością re­
dakcji. Pozatem przysługuje redakcji prawo 
zakupienia nienarodzonych rysunków za eso- 
bnem porozumieniem z pp. artystami*

W|d#*iUdt«a Igtffysa Nahdu“ 1 *̂ a gę& i k o i s i a  5 V o ^  Drukarula „Głów N*rod»u w KnkęwH pod Rusądeu Hwki* •ud'


